
Reprinty 
"Gazety Gdańskiej"

Str. 5-8

Partner wydania

SPORT 
SZKOLNY 
Z ENERGĄ

Str. 12

TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 669 I 21.05.2021 r. ISSN 2544-2864

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto

 Zobacz czym 
żyje Trójmiasto

Mieszkańcy Dolnego Miasta 
chcą udziału w rozwoju 
swojej dzielnicy

Wolność i zdrowie 
- kij ma państwo

W weekend 15-16 maja mieszkańcy Dolnego Miasta 
zbierali podpisy pod petycją w sprawie ochrony tere-
nów zielonych u zbiegu ulic Jałmużniczej i Toruńskiej. 
Podpisało się 467 osób.

Z senatorem PiS Grzegorzem Biereckim, współtwórcą 
spółdzielczych kas oszczędnościowo-kredytowych, 
przewodniczący Światowej Rady Związków Kredyto-
wych (2013-15) rozmawia Artur S. Górski
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Antykwariat Rejs poleca

Cenny remis AP LOTOS

"Marszałek Foch. Memorjały" Raymonda Recouly'ego 
to kolejna pozycja polecana przez Jolantę Krzyża-
nowską z Antykwariatu Rejs w Gdańsku, którą można 
kupić w antykwariacie.

W meczu 20. kolejki Ekstraligi kobiet drużyna AP 
LOTOS Gdańsk zremisowała na boisku Gdańskiego 
Ośrodka Sportu z AZS Uniwersytet Jagielloński 0:0.
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Gdybym był starannie wy-
edukowanym na krótkim kur-
sie aplikantem i miał ciemny 
pagon bez belki, chciałbym 
być młodszym strażnikiem i 
mieć pagon z jedną belką.

A gdybym miał już pagon z 
3 belkami, chciałbym zostać 
młodszym specjalistą i mieć 

pagon z jedna jodełką.
A gdybym miał już pagon z trzema jodełkami i był starszym 

specjalistą, to chciałbym awansować na młodszego inspektora 
i miałbym wtedy co prawda tylko jedną belkę, ale tuż obok  
także jedną gwiazdkę.

A jak już do jednej belki uzbierałbym trzy gwiazdki, zostałbym 
starszym specjalistą.

Mając zaś 4 gwiazdki, tyle co generał w poważnej armii, był-

bym komendantem miejskiej armii  strażników zwanych przed 
stuleciami pachołami miejskimi.

I zarabiałbym ponad 200 tys. złotych rocznie spośród 19 mi-
lionów, które gmina wydaje tylko na pensje z budżetu łącznie 
opiewającego na 26 mln złotych.

Z tej kwoty mniej więcej 10 procent to dochody własne.
Czyli mandaty "drogich gdańszczanek" i "drogich gdańsz-

czan".
Mieszczan szczodrych i łatwych do patroszenia.
Gdybym więc zaraz po kursie, chciał piąć się w górę tej struk-

tury, krążyłbym dookoła szpitali, centrów biurowych, po ciasnych 
opancerzonych słupkami - po ile sztuka? - uliczkach w ich są-
siedztwie. Szukałbym każdego znaku jakiegokolwiek zakazu, naka-
zu, reglamentacji dostępu. Wyłapywałbym młodych oraz palaczy, 
także depczących trawnik. Woziłbym ze sobą tony blokad na koła i 
przeliczał obywatelskie donosy na mandaty, a mandaty na awanse.

Miasto tak urządzone jak Gdańsk możliwości represji stwarza 
morze. I wciąż dochodzą nowe atrakcyjne łowiska...

Nikt przy tym ofi cjalnie do nadzoru nad armią się nie przy-
znaje.

Dozór to pozór.
Za bezpieczeństwo i porządek ma odpowiadać zastęp-

ca Borawski. Na zastępcy Grzelaku ciąży tylko obowią-
zek współpracy ze strażą w zakresie czystości parkingów 
i cmentarzy.

Obowiązku nadzoru nad strażą nie ujawnia też prezydent 
Dulkiewicz, choć robił to jej poprzednik.

Dziwne, ale wygodne. Zasługuje na pięć gwiazdek.
   Komu więc służy straż?

Marek Formela

Akapit wydawcy 

Łowy gdańskie - 
ranga pagonu
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Za murami 
Bramy Wyżynnej
Manifestacja 
wielkości i 
bogactwa 
Gdańska w jego 
codziennym życiu 
następowała 
poprzez sztukę 
i architekturę. 
W połowie XVII 
wieku, a więc w 
czasie największej 
prosperity, 
dominacji i potęgi 
miasta w Europie, 
port należący 
do Związku 
Hanzeatyckiego 
lśnił przepychem, 
rozwijał  się 
szybko, a 
sztuki piękne 
dominowały 
ponad miarę.

Jan Heweliusz, miedzioryt, 1687, wyk. Lambertus Visscher, wg. Andreasa Stecha
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- Musi powstać polski koncern 
multienergetyczny, który będzie 
miał przychody rzędu 200 mld 

złotych(...) bo tylko taki koncern 
może się utrzymać na rynku, 

może inwestować na Bałtyku(...) 
prosiłbym niektórych polityków, 
by nie uprawiali politykierstwa 

ponieważ gospodarka ma służyć 
wszystkim - Daniel OBAJTEK, 

prezes PKN Orlen w rozmowie z 
red. Arturem Kiełbasińskim.

- Ostatnio w Gdańsku nie mamy 
do czynienia z partnerstwem 

publiczno-prywatnym, czyli ze 
współpracą z deweloperem, tylko 
z dyktatem deweloperów(...) Ile 
lat już czekamy na skończenie 

kunsztu wodnego? - Przemysław 
MAJEWSKI, radny PiS w 

Gdańsku w rozmowie z red. Olgą 
Zielińską

- Na rocznicę Zbrodni Katyńskiej 
przygotowaliśmy wyjątkowa 

wystawę. Powstał projekt "20-40-
20"(...) Za tymi liczbami kryją się 
lata 1920-1940-2020 czyli w ten 

sposób zamykamy klamrę historii - 
Adam HLEBOWICZ, dyr. Biura 
Edukacji IPN w rozmowie z red. 

Andrzejem Urbańskim

Żyjemy po pańsku w naszym 
mieście Gdańsku

Są nowe dzielnice i ciasne 
ulice

Czy w piątki czy wtorki - 
wszędzie straszne korki
I nie ma znaczenia czy 

pomykasz fi atem,
Czy mkniesz limuzyną, czy też 

starym gratem
I tak musisz spędzić w nich 

długie godziny
By dostać się w końcu do 

swojej rodziny

Zbigniew Stencel, stolarz z Wejherowa, 
pochodzący ze znanej sierakowickiej 
rodziny rzemieślników stolarskich, 
został nowym prezesem Pomorskiej 
Izby Rzemieślniczej Małych i Średnich 
Przedsiębiorstw. Będzie kierował pracami 
zarządu, w którego składzie znaleźli się: 
Kazimierz Barejko - cech w Kwidzynie, 
Ewa Białogłowska - cech rzemiosł 
fryzjersko-kosmetycznych, Grzegorz 
Pellowski - cech piekarzy, Zbigniew 
Świadek - cech rzemiosł różnych Sta-
rograd Gd., Andrzej Wandtke - cech w 
Rumii, Adam Wika-Czarnowski - cech 
w Gdyni, Marian Wenta - cech w Kartu-
zach i Tadeusz Zdunek - prezes klubu 
biznesu. Podczas walnego zebrania 
PIR wręczono też "Szable Kilińskiego", 
ustanowione przez Kongres Rzemiosła 
w 1998 roku najwyższe odznaczenie dla 
rzemieślników. W tym roku na Pomorzu 
wyróżniono: Lecha Jędrzejczyka
z Pucka, Jerzego Kowalskiego ze 
Starogardu Gd., Aleksandra Mroza z 
Sopotu, Gerharda Radtke ze Sztumu i 
spółdzielnię "Elexmetal". Replikę "szabli 
Kilińskiego" wręczali prezes Z. Stencel 
i członek kapituły nagrody i zarządu 
krajowego cechu G. Pellowski.

 W Klubie Myśli Obywatelskiej im. 
Tadeusza Mazowieckiego postawiono 
interesujące pytanie: "Co z tą gospodar-
ką?. Było punktem wyjścia do debaty, w 
której rozmawiali: prezydent Aleksandra 
Dulkiewicz, marszałek Mieczysław Struk, 
b. minister pracy i polityki społecznej w 
rządzie SLD-PSL prof. Jerzy Hausner
i Sławomir Łoboda, wiceprezes LPP. 
Dyskusję moderował prof. Dariusz 
Filar, a w słowie wstępnym prezes 
klubu, b. rektor PG i senator z ramienia 
PO, prof. Janusz Rachoń ubolewał nad 
skoncentrowaniem polityki gospodarczej 
na transferach socjalnych i konsumpcji, 
niestabilnością prawa i otoczenia biz-
nesowego oraz nadchodzącą zapaścią 
systemu emerytalnego w Polsce. Nie 
ulega wątpliwości, że inne możliwości 
konsumpcji mieli przez lata główni 
akcjonariusze LPP kwitujący nie tylko 
pensje, ale wielomilionowe dywidendy, 
a zupełnie inne mieliby pracownicy po-
zbawienie zasiłku chorobowego przez 
pierwsze dni zwolnienia lekarskiego. 
To była prawdziwie liberalna rewolucja, 
godna XIX-wiecznej "Ziemi Obiecanej", 
którą b. członek ZMS, ZSMP i PZPR, 
Jerzy Hausner chciał aplikować Pola-
kom jako socjaldemokratyczny minister. 
Reprezentującym publiczność studentom 

- Patrycji Błaszkowskiej z GUMed i 
Adamowi Sobinie z UG - rewelacji 
tych oszczędzono.

Aleksandra Dulkiewicz, prezydent 
Gdańska, powołała dwie komisje do oceny 
inicjatyw wydawniczych i wydatkowania 
środków z miejskiego budżetu na wsparcie 
pisarzy i wydawców. Do komisji uchwa-
lającej rekomendacje do zakupów trafi li: 
Barbara Frydrych, Ewa Adamczyk i 
Krzysztof Adamski - z prezydenckiego 
biura kultury, Aleksandra Szymańska

- Instytut Kultury Miejskiej oraz Jarosław 
Zalesiński - dyrektor Wojewódzkiej i 
Miejskiej Biblioteki Publicznej. Z kolei 
rekomendacje w sprawie wydatkowania 
pieniędzy z miejskiego funduszu rozwoju 
wydawnictw będą przygotowywać: Barbara 
Frydrych, Ewa Adamska, Agnieszka 
Tokarska-Wiącek z biura ds. kultury 
urzędu oraz Szymon Wróblewski z 
biura prezydenta Gdańska.

 Gdańsk przyznał nagrody im. Tade-
usza Boy-Żeleńskiego za twórczość 
translatorską. Zarządzeniem prezydent 
Gdańska za przekład jednego dzieła 
wyróżniono Teresę Tyszowiecką-Tar-
kowską, a za całokształt twórczości 
Annę Przedpełską-Trzeciakowską. 
Laureatki otrzymają odpowiednio 30 i 
50 tys. zł gratyfi kacji fi nansowej. 

Antykwariat Rejs poleca

Proponujemy książkę Ray-
monda Recouly "Marszałek 
Foch. Memorjały". Książka 
została wydana w 1932 roku. 
Ferdynand Foch to bohater 
I wojny światowej, francuski 
dowódca i teoretyk wojskowy, 
marszałek trzech narodów  
Francji, Wielkiej Brytanii 
i Polski. Naczelny wódz sił 
sprzymierzonych, który oso-
biście podyktował Niemcom 
warunki kapitulacji. Wielki 
przyjaciel Polski. Swoją po-
stawą wymusił na rządzie 
niemieckim przerwanie kontr-
ofensywy przeciwko powstań-
com wielkopolskim.

Książka zawiera kilka naj-

ciekawszych rozmów prze-
prowadzonych przez autora 
z marszałkiem w ciągu około 
10 lat, do 1919 do 1928 roku. 
Autor cieszył się całkowitym 
zaufaniem Focha, który roz-
mawiał z nim swobodnie i 
bez ograniczeń o wszystkich 
kwestiach wojskowych i poli-
tycznych, w których zabierał 
głos w czasie rokowań poko-
jowych i w trakcie lat powo-
jennych.

Książka ma oprawę introli-
gatorską, zachowaną orygi-
nalną okładkę. Jest w dosko-
nałym stanie.

Tomasz Łunkiewicz

"Marszałek Foch. Memorjały" Raymonda 
Recouly'ego to kolejna pozycja polecana 
przez Jolantę Krzyżanowską z Antykwariatu 
Rejs w Gdańsku, którą można kupić w 
antykwariacie.

W ramach partnerstwa pu-
bliczno-prywatnego na Dolnym 
Mieście ma zostać zrealizowa-
na inwestycja w ramach której 
ma powstać współczesny ciąg 
budynków, inspirowanych hi-
storycznym zespołem kamienic 
z przełomu XIX i XX wieku. 
Do planów miasta i dewelopera, 
który ma realizować inwestycje, 
zastrzeżenia mają mieszkańcy 
Dolnego Miasta. W weekend 
15-16 maja zorganizowali akcję 
zbierania podpisów pod pety-
cją w sprawie ochrony terenów 
zielonych u zbiegu ulic Jał-
mużniczej i Toruńskiej. Mimo 
niesprzyjającej pogody petycję 
podpisało 467 osób.
- Boli nas sposób w jaki nas 

potraktowano - powiedziała 
Joanna Maszczyk, mieszkanka 
Dolnego Miasta. - Nie były pro-
wadzone żadne konsultacje z 
mieszkańcami. Chyba było tyl-
ko jedno spotkanie na którym 
pojawiło się kilka osób. Nam w 
ciągu ośmiu godzin, w strugach 
deszczu udało się zebrać 467 
podpisów osób zainteresowa-
nych tym tematem. Ludzie nie 
wiedzieli co się dzieje. Mamy 
żal do miasta, ponieważ miasto 
jest naszym przedstawicielem 
a zostaliśmy całkowicie pomi-
nięci. Nasze zdanie nie liczyło 
się w tej kwestii. Z tego co się 
orientuję to władze zasłaniają 
się konsultacjami, które były na 
początku rewitalizacji. Trzeba 
jednak brać pod uwagę, że to 
był 2016 rok. Od tego czasu 
ludzie się zmienili na Dolnym 
Mieście. Część osób się wypro-
wadziła, są nowi mieszkańcy. 
Chcielibyśmy móc się wypo-
wiedzieć. Kolejna sprawa to 
żyjemy w innych czasach niż 
20 lat temu, a decyzje zostały 
podjęte na podstawie planów 
zagospodarowania, których za-

łożenia były uchwalone 20 lat 
temu. To kolejny absurd. Poli-
tyka zabudowy miejskiej, poli-
tyka mieszkaniowa zmienia się 
diametralnie. Bardzo ważna jest 
zieleń i ratowanie wszystkich 
możliwych drzew. W przy-
padku rewitalizacji na Dolnym 
Mieście i terenu u zbiegu ulic 
Jałmużniczej i Toruńskiej są 
propozycje drzew w donicach 
lub zachowania ośmiu drzew z 
trzydziestu. Na to nie ma naszej 
zgody. Według tłumaczeń mia-
sta na tym terenie są samosiejki. 
Mamy chyba bardzo wyjątko-
we samosiejki na Dolnym Mie-
ście, które sieją się w równych 
odstępach, w rzędach dookoła 
obrysu działki. Ktoś chyba nie 
był w tym miejscu i nie ma 
pojęcia co tam jest, albo szuka 
wymówki. Drzewa są ponad 
sześćdziesięcioletnie. Na Dol-
nym Mieście mieszkają jeszcze 
osoby, które te drzewa sadziły. 
Na terenie tego parku sąsiedz-
kiego był ogródek jordanow-
ski. To miejsce tętniło życiem. 
Ludzie to wiedzą, pamiętają. 
Chcemy, że to było miejsce na-
szej kultury, naszej społeczności. 
Naszej i nowej. Nie jesteśmy 
zamknięci na nową społeczność. 
My chcemy miejsc, które będą 
służyły nam i tej społeczności. 
Marzymy o Parku Sąsiedzkim, 
w którym będą ławki, stoliki 
szachowe, mały plac zabaw, 
może mała scena - miejsce wy-
poczynku i spotkań sąsiadów w 
każdym wieku. Trzeba to tylko 
wprowadzić w życie. Chcemy 
mieć czynny udział w rozwoju 
naszej pięknej dzielnicy zarów-
no dla obecnych mieszkańców, 
jak i dla przyszłych pokoleń.

Tereny zielone to jeden z ele-
mentów planowej inwestycji 
do którego mają zastrzeżenia 
mieszkańcy Dolnego Miasta. 

Mieszkańcy Dolnego Miasta 
zwracają wagę na kłopoty ko-
munikacyjne, które mogą się 
pojawić po zrealizowaniu in-
westycji. "Już teraz jeden pas 
ruchu ulicy Łąkowej został 
parkingiem dla mieszkańców. 
Parking strzeżony przy ulicy 
Kurzej 1 będzie zlikwidowany 

– to kolejne dziesiątki samocho-
dów, które gdzieś w dzielnicy 
będą musiały znaleźć miejsce. 
Samochody, którymi będą po-
ruszali się mieszkańcy nowych 
siedmiuset dwudziestu aparta-
mentów, oprócz miejsc w ha-
lach garażowych, będą również 
poruszać się po tych samych 
drogach. Z dzielnicy można wy-
jechać trzema jednopasmowymi 
drogami. Już teraz w godzinach 
szczytu pojawiają się korki, a 
przy podwojonej liczbie samo-
chodów dzielnica będzie stała." 

- napisali w petycji.
Kolejny problem również 

jest związany z komunikacją. 
"Wraz z budową hal garażowych 
i dla ich eksploatacji konieczne 
jest obniżenie poziomu wód 
gruntowych – co grozi katastro-
fą zabytkowym kamienicom. 
Palowanie pod fundamentami, 
odkryte, ulegnie korozji, a tym 
samym kamienice będą osiadać 
i pękać bez podparcia. Staną się 
niebezpieczne dla mieszkańców, 
tak jak pamiętamy problem z 
kościołem Świętego Mikołaja z 
tym wyjątkiem, że tutaj trzeba 
będzie ewakuować ludzi z ich 
domów."

Zaniepokojenie mieszkańców 
Dolnego Miasta budzą również 
informacje o przekazaniu de-
weloperowi terenu istniejących 
siedmiu boisk sportowych w 
czterech lokalizacjach – wszyst-
kich w dzielnicy poza boiskiem 
na terenie szkoły (w ramach 
PPP ma być wyremontowa-

ne), które, z powodu potrzeb 
szkolnych, nie będzie ogólno-
dostępne dla mieszkańców. W 
sytuacji, kiedy władze wraz z 
deweloperem planują podwo-
jenie liczby zamieszkujących 
dzielnicę – miejsca tego typu są 
podwójnie ważne, niezbędne 
i zgodne z konieczną polityką 
zrównoważonego rozwoju, któ-
rą w wypowiedziach szczycą 
się władze miasta. Boisko pod 
Wierzbami na końcu ulicy Przy-
okopowej jest dla mieszkańców 
bardzo ważne tym bardziej, że 
gdyby mogło pozostać byłoby 
jedynym takim kompleksem na 
całą dzielnicę.
- Kwestia planów miasta na 

zabudowę na Dolnym Mieście 
budziła i budzi kontrowersje 

- powiedział Przemysław Ma-
jewski, radny PiS w Radzie 
Miasta Gdańska. - Obecnie 
partnerstwo publiczno-prywat-
ne pomiędzy Miastem Gdańsk i 
deweloperem Euro Styl powo-
duje mniej więcej to, że dewe-
loper będzie mógł sobie zreali-
zować 18 celów komercyjnych 
za ponad 270 milionów złotych, 
natomiast celów publicznych 
będzie 6, głównie kwestie zwią-
zane z zagospodarowaniem zie-
leni, i one będą warte około 50 
milionów złotych. Tutaj raczej 
z partnerstwem nie mamy do 
czynienia, raczej z pewnego 
rodzaju dyktatem deweloper-
skim. To, że powstanie żłobek 
i centrum lokalne na Dolnym 
Mieście, zagospodarowanych 
zostanie kilka terenów zielo-
nych to moim zdaniem nie jest 
warte tego, żeby miasto straciło 
atrakcyjne tereny, które mogły-
by być lepiej zagospodarowane. 
Do tego dochodzi kwestia pod-
noszona teraz przez mieszkań-
ców, że mieszkańcy u zbiegu 
ulic Jałmużniczej i Toruńskiej 
nie ma zbyt wielu terenów zie-
lonych. Oczywiście jest opływ 
Motławy, ale jest trochę oddalo-
ny, a brakuje skweru w pobliżu 
gdzie będą mogli puścić swoje 
dzieci. Miasto powinno zago-
spodarować ten teren zgodnie z 
wolą mieszkańców.

Tomasz Łunkiewicz

W weekend 15-16 maja mieszkańcy Dolnego Miasta zbierali 
podpisy pod petycją w sprawie ochrony terenów zielonych u 
zbiegu ulic Jałmużniczej i Toruńskiej. Podpisało się 467 osób.

Mieszkańcy Dolnego Miasta chcą 
udziału w rozwoju swojej dzielnicy
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Wolność i zdrowie - kij ma państwo
Z senatorem PiS Grzegorzem Biereckim, współtwórcą spółdzielczych kas oszczędnościowo-kredytowych, przewodniczący 
Światowej Rady Związków Kredytowych (2013-15) rozmawia Artur S. Górski

– Rozmawiamy w kolejnej fazie 
epidemii SARS-Cov-2. Czas 
odpowiedzieć sobie na pytanie 
czy przez ostatni rok nie na-
zbyt łatwo zrezygnowaliśmy 
z części naszej obywatelskiej 
wolności i praw człowieka, 
tych do swobodnego prze-
mieszczania się, do pracy, do 
wyboru stylu życia, noszenia 
lub nie różnych atrybutów 
pandemicznych, maseczek, 
przyłbic? Jest „dyktatura 
maseczki”. Czy spełnia się 
wizja św. Jana z Apokalipsy 
i pisarzy science-fiction jak 
np. Huxley?
– Wolność nie jest wartością 

absolutną i podlega ograni-
czeniom, gdy zaczyna się 
troska o zachowanie ważniej-
szego dobra jakim jest życie 
i zdrowie lub gdy respekto-
wanie naszych wolności na-
ruszałoby prawa innych ludzi 
do życia i zdrowia. Zderzają 
się dwie wartości. Wolność, 
podlegając ograniczeniom, 
ma służyć ochronie życia, 
dorobku, majątku. Wolność 
jest kluczem do innych war-
tości. Musimy dokonać wy-
boru. Nie można arogancko 
nieść ryzyka i odrzucić na 
przykład noszenie owych 
maseczek, wiedząc, że ogra-
niczają one rozpowszechnia-
nie się  choroby. Wolność to 
nie jest samowola. Odrzucam 
libertyńskie podejście do wol-
ności, naruszanie wolności in-
nych, lekceważenie nakazów 
np. kościelnych, w to miejsce 
wprowadzając egoizm i indy-
widualizm. Libertyni odrzu-
cali normy moralne, religijne: 

„robię co chcę i nic innego niż 
Ja mnie nie obchodzi”.

– Mówimy o Casanovie i o 
markizie de Sade, których 
czasy przeminęły, ale oświe-
ceniowe i masońskie upajanie 
się rozmaitymi wolnościami 
i iluzjami doprowadziło do 
krwawej rewolucji we Francji...
– Nie odnoszę się do nich i 

nie do Woltera, ale do Ojców 
Kościoła, którzy jednoznacz-
nie mówili i pisali o granicy 
wolności jednostki, którą 
jest dobro innych ludzi, z 
ich świadomością wolności i 
godności, idących w parze z 
uznaniem praw osoby. Także 
w porządku  ekonomicznym i 
politycznym. Nie można dla 
własnych przekonań, dla wła-
snego widzimisię, „podpalić 
Rzymu”.

– Wolność przeradza się w 
tyranię, gdy zapominamy, że 

„wolność człowieka kończy się 
tam, gdzie zaczyna się wolność 
drugiego człowieka” - jak 
pisał Alexis de Tocqueville. 
– Miał ów teoretyk konser-

watyzmu prawie dwieście lat 
temu głęboką rację. Człowiek 
w XX wieku wyzwalał się od 
zagrożeń ze strony przyrody, 
a doświadczył lęku przed sa-
mym sobą. Zgrzeszył pychą. 
Zrodziła się i zapanowała 

ideologia indywidualistyczna. 
Okazało się, że roszczący so-
bie prawa do rządzenia naturą, 
światem, człowiek musi ulec 
wirusowi. Ograniczenie wol-
ności jest zatem samoograni-
czeniem, po to, aby zapewnić 
bezpieczeństwo. 

– Osiągnięcia nauki, techniki, 
ekonomii, miałyby stać się 
podstawą  wolności. W tle 
są miliardy dolarów i euro, 
dyktat wielkich korporacji 
z gigantycznymi budżetami, 
kreującymi masowe ocze-
kiwania. Jak to pogodzić z 
etycznym wymiarem zmagań z 
zagrożeniem koronawirusem?
– Dochodzimy do granic 

zysku i zakresu ingerencji 
państwa celem ochrony inte-
resów obywateli przed dąże-
niem do nadmiernego zysku. 
W sytuacji zagrożenia farma-
ceutyczne koncerny mogłyby 
dyktować ceny za swoje pro-
dukty. Kilka koncernów było 
w stanie relatywnie szybko 
opracować preparaty szcze-
pionkowe. Mamy do czynie-
nia z oligopolem, z kilkoma 
dominującymi koncernami 
farmaceutycznymi. Produ-
kują i dyktują ceny. Niektó-
re z opóźnień w dostawach 
szczepionek wynikały z tego, 
że sprzedawano tym, któ-
rzy więcej zapłacili. Bogatsi 
pozwalali sobie na omijanie 
np. ustaleń wewnątrzeuro-
pejskich. Pojawia się tu rola 
państwa, jako strażnika inte-
resów obywateli, społeczeń-
stwa, przeciwko interesom 
monopoli i karteli. Zgodnie 
ze starożytną zasadą, iż że-
lazo ważniejsze i mocniejsze 
jest niż złoto.

– Żelazo wszystko kruszy. 
Znana prawda, począwszy 
od czasów imperium rzym-
skiego, które dysponowało 
miażdżącą siłą...
– Z kultury i prawa Rzymu 

się wywodzimy. Tak, pań-
stwo ma instrumenty i prawo, 
by hamować apetyty koncer-
nów. Stąd propozycja premie-
ra Morawieckiego, aby zdjąć 
ochronę patentową ze szcze-
pionek. Nie została na razie 
przyjęta, ale miała wpływ na 
zachowanie oligopolu, który 
ukształtował się w ramach 
postępu prac naukowych. 

– Ostrożnie z zaufaniem do 
państwa, które ma swoją 
rolę, ale władza państwo-
wa ma też swoje intencje, 
przekonania i cele? Władza 
może wykorzystać kryzys we 
własnym interesie jej umoc-
nienia. Kontrola, paszporty 
covidowe, zakaz zgromadzeń, 
budzą wątpliwości. Do tego 
stygmatyzacja szczepionych 
i nieszczepionych, punkty 
za zachowanie, lock down, 
zamykanie części gospodarki, 
maseczka noszona na wolnym 
powietrzu i wielka radość z 
prawa pójścia do fryzjera. 
Obniżamy poziom wolności?   

Zarządzanie oczekiwaniami 
działa?
– Paradoksalnie, podnosi 

temat część prawicy, kierując 
się libertyńskimi poczuciem, 
wykładnią i rozumieniem 
wolności. Nie jest oczywiste, 
że poseł Grzegorz Braun, li-
der Konfederacji, może nie 
niepokojony chodzić po sali 
sejmowej i straszyć, że roz-
sieje koronawirusa. On prze-
cież nie wie, czy go ma, czy 
nie. Bodaj Sokrates mawiał, 
że głupotę kijem się wyga-
nia. Kij w ręku ma państwo. 
Może go rozumnie zastoso-
wać, gdy pojawia się grupa, 
uznająca samowolę za rodzaj 
obywatelskiej wolności...

– Zdziwiłby się szanowny poseł 
Braun, słysząc porównanie do 
libertyna, a nie libertarianina?
– Mówię o libertyńskim po-

dejściu do wolności i sposo-
bie rozumienia wolności. Nie-
zależnie od skutków. Daleki 
jestem od nazywania pana 
posła Brauna libertynem. 

– Pandemia koronawirusa 
od 2020 roku jest odcinkiem 
frontu wojny ekonomicznej 
Unii, USA i Chin? Czy to 
daleko idąca podejrzliwość, 
czy teza prawdopodobna?
– Jest to nazbyt daleko idą-

ca podejrzliwość. Mamy do 
czynienia ze skutkami nie-
zamierzonej ucieczki wirusa 
z dobrze zabezpieczonego 
laboratorium. Skutki mogą 
okazać się opłakane dla Chin, 
które przez lata zyskiwały na 
tym, że stawały się świato-
wym ośrodkiem przemysło-
wym, w którym europejskie 
i amerykańskie firmy loko-
wały produkcję, dostarczały 
Chińczykom wysokiej klasy 
know how i patenty, które 
zresztą Chińczycy sprawnie 
sobie przywłaszczali. Do 
Chin płynęła technologia i 
wiedza. W wyniku pandemii 
zerwane zostały łańcuchy 

dostaw. Świat spostrzegł, że 
dla bezpieczeństwa i prze-
trwania są niezbędne rzeczy 
drobne, jak produkcja mase-
czek. Przyniosło to refleksję, 
wpisaną w europejski plan 
odbudowy, czyli w Fundusz 
Odbudowy. Zakłada on re-
lokację do Europy produkcji 
istotnej dla bezpieczeństwa i 
konkurencyjności. Pojawi się 
system zachęt podatkowych 
dla inwestorów, którzy są 
chętni by przenieść inwesty-
cje z Dalekiego Wschodu do 
Europy. Mamy szansę stać się 
beneficjentem zmiany kierun-
ku i architektury gospodar-
czej po COVID-19. Europa 
Środkowa jest wymieniana 
jako główne miejsce reloka-
cji przedsiębiorstw z Dale-
kiego Wschodu. Kraje naszej 
części Europy już przyjmują 
pakiety zachęt podatkowych. 
Jest to dopuszczalna pomoc 
publiczna. Komisja Europej-
ska wręcz zachęca państwa 
członkowskie do wprowadza-
nia systemów zachęt.  

– Mimo to wspólny europejski 
fundusz budzi opór w samej 
Zjednoczonej Prawicy. Trzeba 
sięgać po wsparcie lewicy. 
Ugrupowanie Zbigniewa 
Ziobry mówi o federalizacji, 
o zagrożeniu suwerenności. 
Fundusz to gigantyczna po-
życzka zaciągnięta przez 27 
państw, a tą trzeba spłacić. 
Czy jest to odejście od Europy 
Ojczyzn ku federacji, czy 
takie są wymogi rynków i 
dzisiejszy świat między Unią, 
USA, a ChRL?
– O wile groźniejsze niż 

fundusz są wydane ostatnio 
wyroki Trybunału Sprawie-
dliwości UE, które idą w stro-
nę federalizacji, stanowiąc o 
nadrzędności prawa europej-
skiego nad prawodawstwem 
krajowym. Wręcz nakazując 
sędziom krajowym kierowa-
nie się prawem europejskim. 

Spodziewamy się kolejnych 
kroków w tym kierunku. 
Motorem budowy federalnej 
Europy jest obecnie Trybunał 
Sprawiedliwości, wspierany 
przez Komisję Europejską. 
W zakresie prawa zaczyna się 
system federalny. Do federa-
cji potrzebna jest  wspólnota 
budżetowa. Fundusz odbu-
dowy jest być może krokiem 
w tym kierunku. Ale każdy 
następny krok wymaga zgo-
dy wszystkich państw, czyli 
ratyfikacji przez 27 parla-
mentów. Fundusz Odbudowy 
jest przyjmowany w szoku 
wywołanym pandemią. Pol-
ska przechodzi stosunkowo 
łagodnie kryzys. PKB nie 
spadło znacząco (o 1,8 PKB 

– dop. red.), ale są gospodarki, 
które zostały o wiele poważ-
niej pokiereszowane pande-
mią. Instrument pomocowy 
jest jednorazowy, o określo-
nej wartości i czasie trwania. 
Nie spełnia definicji budżetu 
federalnego, nie kształtuje się 
z podatków Europejczyków, 
zależnych od wielu czyn-
ników. Jest to jednorazowy 
fundusz ratunkowy, na któ-
ry zgodziły się państwa UE. 
Einmal ist keinmal (śmiech). 
Nie sądzę by Niemcy, czy 
Francuzi chcieli oddać swoją 
suwerenność na rzecz fede-
racji europejskiej. Oni nie są 
tym zainteresowani, im się 
nie opłaca.   

– PiS dostał wiatr w żagle. 
Nie widać ziejących różnic w 
obozie władzy przy Krajowym 
Planie Odbudowy. Główna 
partia opozycyjna PO, za-
dryblowała się i wstrzymała 
się od głosu nad Krajowym 
Planem Odbudowy. Trwa pat 
senacki. Przy tak poważnych 
kwotach wątła jest argumen-
tacja, że sprawujący władzę 
być może uczynią lub nie 
uczynią coś, co będzie nie w 
smak np. części samorządów. 
Czy PiS ma nazbyt łatwo,  
fragmentaryzacja opozycji 
może sprzyjać arogancji 
władzy?
– Nie jest łatwo. Miałkość 

intelektualna opozycji roz-
dymana jest do wielkości po-
twora. Dopiero od niedawna 
mamy próbę zniwelowania 
przewagi medialnej obozu 
opozycyjnego, dawniej rzą-
dzącego i dotarcia z naszymi 
racjami do społeczeństwa. 
Nasz sposób myślenia o pań-
stwie i propozycje progra-
mowe kilka lat temu docie-
rały do mniejszości rodaków. 
Nadal znaczące wpływy ma 
opozycja. Agresja medial-
na i zapętlenie się opozycji 
generuje sztuczne problemy, 
stawia na agendzie tematy 
nieistotne, kreuje zagrożenie 
dla rozumnego dopracowa-
nia zadań prorozwojowych. 
Całkiem niedawno, podczas 
senackiej debaty ratyfikacyj-
nej nad Funduszem Odbudo-

wy, okazało się, że Platforma 
po dwutygodniowych prze-
myśleniach wydała z siebie 
poprawkę klubu, w postaci 
preambuły.  

– Opozycyjni marszałkowie 
mówią, że za kilka dni ustawa 
wyjdzie z Senatu w lepszym 
kształcie, że będzie komitet 
monitorujący, aby z pieniędzy 
mógł skorzysta każdy Polak. 
Parlament ma jeszcze miesiąc 
na ratyfikację...
– Próbują wyjść z sytuacji, 

którą sami stworzyli. Nie 
wnosi się poprawek do usta-
wy ratyfikującej europejski 
Fundusz Odbudowy, umoż-
liwiającej uruchomienie 
Krajowego Planu Odbudowy. 
Wprowadzenie preambuły 
do ustawy ratyfikującej, lub 
innej, jest na swój sposób no-
watorskie (śmiech).

– Ustawa do dwa artykuły. 
W preambule zapisano, że 
władze deklarują, że środki 
z Funduszu Odbudowy będą 
służyć modernizacji państwa, 
innowacyjności gospodarki, 
ochronie zdrowia, edukacji, 
ochronie środowiska. To źle? 
– Czytałem z niedowierza-

niem ich preambułę. Jest 
miałka intelektualnie. Klub 
opozycyjny chce dopisać 
cokolwiek do ustawy ra-
tyfikacyjnej. I zrobili to na 
kolanie, powtarzając zapisy 
konstytucyjne. Nie ma to 
sensu. Grają na wydłużenie 
procesu ratyfikacji. Zdecy-
dowana większość państw 
unijnych już ratyfikowała 
plan i fundusz. Postawa 
senatorów opozycyjnych 
to efekt przełożenia ponad 
wieloletnią strategię własnej, 
bieżącej pragmatyki. Taki 
jest efekt mizernego stanu 
organizacyjnego Koalicji 
Obywatelskiej. W efekcie 
spada dla niej poparcie.

– Nadchodzi czas na przy-
śpieszone wybory i zyskanie 
większości konstytucyjnej, by 
przystąpić do rzeczywistego 
reformowania państwa, na 
razie to kosmetyka, która nie 
za bardzo wychodzi? 
– Najważniejsza jest w tej 

chwili odbudowa gospodarki 
i skorzystanie z historycznej 
szansy po pandemii. Będą re-
lokowane inwestycje, zmieni 
się architektura gospodarcza. 
Jeśli uda się nam zbudować 
silną gospodarkę, o ile osią-
gniemy to, co nam nie wy-
chodzi od pięciuset lat, czyli 
zrównanie poziomem docho-
dów na głowę mieszkańca ze 
średnią na zachodzie Europy, 
będzie to miało znaczenie dla  
następnych pokoleń. Stoimy 
przed szansą rozpisaną na 
dekadę. Jeśli ją wykorzysta-
my będzie to wydarzenie na 
miarę tysiąclecia. Polska bę-
dzie traktowana jako poważ-
ny kraj. Znajdziemy się na 
miejscu, do którego zawsze 
aspirowaliśmy.
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SKUTECZNA TAKTYKA NA OSZCZEDZANIE?



Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej
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Za murami 
Bramy Wyżynnej

Oszczędni gdańszczanie 
uczuleni na piękno, handlują-
cy zbożem, śledziami i inny-
mi towarami pochodzącymi z 
terenów całej Polski również 
w dziełach sztuki dopatrywali 
się wielkiego interesu. Uważa-
li, że malarstwo, rzeźba, arty-
styczne wyroby złotnicze czy 
precjoza z bursztynu mogą 
być intratnym interesem, a 
poza tym zauważyli, że obco-
wanie ze sztuką może dostar-
czać wzruszeń estetycznych. 
Tak więc nie tylko z wyracho-
wania ściągali z całej Europy 
do Gdańska artystów, którzy w 
nieco snobistycznym mieście 
znajdowali wielu mecenasów. 
Początek XVII wieku jeszcze 
określał sztukę jako dobrze 
wykwalifikowane rzemiosło. 
Uznani malarze wchodzili w 
skład cechu szklarzy, zanim 
nie założyli w 1612 roku od-
dzielnej  korporacji pod we-
zwaniem patrona św. Łukasza. 
Powstające na terenie miasta 
organizacje cechowe były 
bardzo silne i nie doprowa-
dzały do rozwoju handlu poza 
cechami. Tak więc przyjeżdża-
jący z zagranicy artyści mieli 

duże kłopoty z załatwieniem 
pozwoleń na legalną pracę. 
Nielegalni rzemieślnicy, nie 
należący do cechu znajdowali 
pracę poza granicami miasta, 
w dzielnicach położonych 
poza murami na przykład na 
Chełmie czy Nowych Szko-
tach. Tworzyli tam nielegalną 
grupę rzemieślników nazywa-
ną partaczami. Ich wyroby nie 
ustępowały jakością i pozio-
mem wykonania, były jednak 
o wiele tańsze. 

Jednym z pierwszych przy-
byłych do miasta w 1615 roku, 
działającym jako partacz, był 
Bartholomäus Milwitz. Dopie-
ro swoją stojącą na wysokim 
poziomie sztuką wywalczył 
sobie przyjęcie po sześciu 
latach do cechu malarzy.W 
jego warsztacie uczył się zna-
ny gdański malarz Adolf Boy, 
znany z wielu gdańskich pa-

noram oraz cyklu Sybil wy-
konanych dla Ratusza Starego 
Miasta. Projektował także 
gdańskie bramy triumfalne, 
był teściem Andreasa Ste-
cha, który terminował w jego 
pracowni i został jednym z 
najwybitniejszych gdańskich 
artystów. Za najlepsze dzie-
ła Stecha uważane są jego 
portrety w stylu malarstwa 
holenderskiego:  rembrand-
towski Autoportret, Portret 
patrycjuszki gdańskiej, van 
dyckowski w nastroju portret 
patrycjusza Schumanna, Mar-
twa natura z wiewiórką oraz 
wyjątkowy pejzaż Spacer pod 
murami miasta. 

Natomiast Milwitz był auto-
rem obrazu Bitwa pod Oliwą 
oraz obrazu przedstawiają-
cego wjazd Ludwiki Marii 
Gonzagi do Gdańska w 1646 
roku. Jego najbardziej znanym 

dziełem była biblijna  scena 
Czynszowy grosz namalo-
wana dla Ratusza Głównego 
Miasta. Nieco wcześniej bo-
wiem pod koniec XVI wieku, 
niderlandzcy imigranci szuka-
jąc miejsca w Polsce, uważali 
Gdańsk za miejsce godne ich 
talentu. Wśród nich byli znani 
artyści: Izaak van dem Block i 
Jan Verdemann, który swoimi 
licznymi manierystycznymi 
malowidłami ozdobił Gdań-
ski Ratusz i Dwór Artusa, a 
van dem Block na sufi cie Sali 
Czerwonej stworzył Alegorię 
handlu gdańskiego, sławiącą 
potęgę i bogactwo miasta oraz 
jego związki z Polską. 

Innym ważnym gdańskim 
dziełem jest ołtarz zdobiący 
wnętrze Kościoła Najświęt-
szej Marii Panny, zbudowany 
przez mistrza Michała z Aus-
burga. Ołtarz pochodzi z po-

czątku XVI wieku i  przedsta-
wia scenę koronacji Maryji, a 
na trójdzielnym tronie zasiada 
Chrystus, Maryja i Bóg Ojciec. 
Retabulum jest przykładem 
syntezy tradycji gotyckiej z 
północnoeuropejskim rene-
sansem. Zarówno malarstwo 
jak i rzeźba utrzymywane były 
głównie ze zleceń kościelnych. 
Większość prac w kościołach 
klasztornych w Oliwie i Pel-
plinie wyszły spod ręki arty-
stów gdańskiego renesansu 
Hermana Hahna i pochodzą-
cego z Królewca Antona Möl-
lera, który tworzył olbrzymie 
obrazy utrwalające codzienne 
życie gdańszczan. 

Do znakomitości gdańskiej 
sztuki zaliczyć trzeba jeszcze 
holendra Jana Kreiga, autora 
Widoku Gdańska na pierw-
szym planie z patrycjuszow-
ską rezydencją oraz Bartło-

mieja Strobla przybyłego z 
Wrocławia, autora słynnego 
obrazu Uczta u Heroda i ścię-
cie św. Jana Chrzciciela, ob-
raz posiada Muzeum Prado w 
Madrycie, a także znakomi-
tość gdańskiej sztuki Danie-
la Schultza tworzącego pod 
urokiem sztuki holenderskiej 
flamandzkiej. Schultz był 
nadwornym malarzem kró-
lewskim Jana III Sobieskiego 
i Michała Korybut Wiśnio-
wieckiego. Portretował Jana 
Kazimierza oraz jego żonę 
Ludwikę Marię Gonzagę, w 
Gdańsku tworzył portrety 
Janowi Heweliuszowi. Pod 
wpływem realizmu fl amandz-
kiego malował obrazy anima-
listyczne: Polowanie na kacz-
ki, Trzy lisy, Kury i kogut. 

Niewątpliwie Gdańsk zasłu-
żył na miano wielkiego ośrod-
ka artystycznego. Sztuki pla-
styczne stawiały jego potęgę 
na równi z handlem towarami 
pochodzącym z głębi Polski. 
XIX wiek to już zupełnie inna 
historia i zupełnie inne malar-
stwo.

Stanisław Seyfried

Manifestacja wielkości i bogactwa Gdańska w jego codziennym życiu 
następowała poprzez sztukę i architekturę. W połowie XVII wieku, a więc w czasie 
największej prosperity, dominacji i potęgi miasta w Europie, port należący do 
Związku Hanzeatyckiego lśnił przepychem, rozwijał  się szybko, a sztuki piękne 
dominowały ponad miarę.

Anton Möller, Portret patrycjuszki, 1598, repr. Muzeum 
Narodowe w Gdańsku, Skarby Sztuki, wyd. Arkady

Portret Idziego Straucha, miedzioryt, 1682, wyk. Elias 
Hainzelmann, wg. Andreasa Stecha

Brama Triumfalna z Atlasem i Herkulesem, 1646, 
miedzioryt Jeremiasza Falcka, wg. Adolfa Boya

ob
ra

z z
 ko

lek
cji

 A
nd

rz
eja

 W
ala

sa

ob
ra

z z
 ko

lek
cji

 A
nd

rz
eja

 W
ala

sa



GAZETA GDAŃSKA
piątek 21 maja 2021 r. 11

Śląsk to zespół środka tabeli. 
Na dwie kolejki przed końcem 
rozgrywek wrocławianki zaj-
mują 6. miejsce w tabeli. Wro-
cławska drużyna ma taki sam 
bilans w meczach domowych 
i na wyjeździe - 5 wygranych, 
remis i 4 porażki. Z ekip pla-

sujących się wyżej w tabeli niż 
AP LOTOS Śląsk ma najmniej 
zdobytych bramek. Wrocła-
wianki w 20 meczach zdobył 
28 bramek, z tego 16 na swoim 
boisku. 

Drużyna wspierana przez 
Grupę LOTOS w meczach 

wyjazdowych ma podobny 
bilans jak Śląsk. Podopieczne 
Tomasza Borkowskiego na wy-
jazdach wygrały 4 spotkania i 
6 przegrały. Gdańszczanie zdo-
były na obcych boiskach tyle 
bramek i wrocławianki u siebie 
czyli 16. 

W listopadzie w Gdańsku 
Śląsk wygrał 1:0 po bramce 
Joanny Wróblewskiej.
- Jest szans na zdobycie punk-

tów we Wrocławiu - powie-
dział Tomasz Borkowski, tre-
ner AP LOTOS Gdańsk. - To 
drużyna środka tabeli. Może-
my z nią powalczyć. Myślę, że 
dziewczyny uwierzyły w sie-
bie już w Łodzi. Przegraliśmy 
mecz, w którym zasłużyliśmy 
na punkt mówiąc nieskrom-
nie. Dziewczyny uwierzyły, że 
można, że z tym potentatami, z 
najlepszymu zespołami jeste-
śmy w stanie nawiązać równo-
rzędną walkę. Doceniając to co 
gra Śląsk Wrocław jesteśmy w 

stanie sprawić niespodziankę i 
powalczyć o komplet punktów. 
Dziewczyny wiedzą, że jest 
wyjazd to można zaskoczyć, 
sprawić niespodziankę. Wie-

rzę, że zapunktujemy we Wro-
cławiu i zakończymy naszą 
sesję wyjazdową z kolejnymi 
punktami.

Tomasz Łunkiewicz

SPORT

Cenny remis AP LOTOS
W meczu 20. kolejki Ekstraligi kobiet drużyna AP LOTOS Gdańsk zremisowała na boisku Gdańskiego Ośrodka Sportu z AZS 
Uniwersytet Jagielloński 0:0.

Przedostatni mecz na swoim 
stadionie piłkarki AP LOTOS 
Gdańsk zaczęły dość ner-
wowo. Podopieczne trenera 
Tomasza Borkowskiego zbyt 
szybko pozbywały się piłki. 
Gdańszczanki miały problem 
z pressingiem rywalek i bar-
dzo często zaczynając grę od 
własnej bramki szybko i łatwo 
oddawały piłkę rywalkom. Na 
szczęście krakowianki mimo, 
że dość często dostawały ta-
kie "prezenty" w pierwszej 
połowie nie stworzyły sobie 
stuprocentowej sytuacji. Piłka 
raz znalazła się w gdańskiej 
bramce, ale zawodniczka go-
ści znajdowała się na pozycji 
spalonej. Krakowianki próbo-
wały wrzucać piłkę za plecy 
gdańskiej obrony licząc, że 
napastniczki uprzedzą gdańsz-
czanki. Podopieczne trenera 
Borkowskiego miały problem 
z wyprowadzeniem piłki, ale 
w defensywie grały dobrze i 
skutecznie powstrzymywały 
rywalki. AP LOTOS Gdańsk 
miał jedną znakomitą okazję 
w pierwszej połowie. Z pra-
wej strony pola karnego gości 
o piłkę powalczyła Angelika 
Kołodziejek. Gdańszczan-
ka wyłuskała piłkę przy linii 
końcowej i zagrała w pole 
karne. Piłka trafiła pod nogi 
Aleksandry Rompy, której 
strzał zablokowała krakowska 
obrończyni.

Drużyna wspierana przez 
Grupę LOTOS na drugą poło-
wę wyszła odmieniona. Pod-
opieczne trenera Borkowskie-
go zaczęły grać uważniej i nie 
popełniały tak prostych stron. 
AP LOTOS Gdańsk zagrał też 

odważniej. Kilka minut po 
przerwie gdańszczanki prze-
prowadziły składną kontrę. 
Priscilla Hagan zagrała na 
lewo do Rompy, która zagrała 
w pole karne. Do piłki doszła 
Kornelia Okoniewska. Strzał 
gdańszczanki powstrzymała 
ofiarnym wyjściem bramkar-
ka przyjezdnych. W drugiej 
połowie gra była bardziej 
wyrównana. W jednej z akcji 
AP LOTOS Gdańsk skuteczną 
interwencją uratowała Emilia 
Krajewska. Emocje sięgnęły 
zenitu w końcówce. Sekundy 
przed końcem regulamino-
wego czasu gry tuż nad po-
przeczką główkowała jedna 
z krakowianek. W ostatniej 
akcji doliczonego czasu gry 
bramkę na wagę 3 punktów 
mogły zdobyć gdańszczanki. 
Podopieczne trenera Borkow-
skiego wyszły z kontrą i były 
bliskie zapewnienia sobie 
trzech punktów. Piłka minęła 
słupek o centymetry. Na try-
bunach rozległ się jęk zawodu, 
a po chwili końcowy gwizdek.
- To dla nas bardzo cenny 

remis i punkt - powiedział 
Tomasz Borkowski, trener 
AP LOTOS Gdańsk. - Przypo-
minam sobie dobrą lekcję jaką 
dostaliśmy w zeszłym roku w 
Krakowie i słowa Pana trene-
ra, że mamy fajny zespół i faj-
nie gramy w piłkę. Pamiętam 
te słowa. Fajnie graliśmy w 
piłkę i wysoko przegraliśmy. 
Dziś to się zmieniło. Dogłęb-
nie analizujemy co dzieje się 
w drużynach rywali. Z respek-
tem i szacunkiem podeszliśmy 
do krakowskiego zespołu. Po-
doba mi się ten nowoczesny 

futbol, gra z tyłu trójką obroń-
ców. Krakowska piłka czyli 
oskrzydlanie, dużo zmian, 
zejść. Mieliśmy na to swój 
pomysł. Staraliśmy się zneu-
tralizować boki, szybko prze-
chodzić do ataku. Wyszło to 
połowicznie. Zdecydowanie w 
pierwszej połowie zagraliśmy 
zbyt nerwowo. Mamy proble-
my w konstruowaniu akcji. Na 
treningach to wychodzi. Te na-
sze mankamenty są znane i UJ 
wiedział, że mamy z tym pro-
blem. Za defensywę, za reali-
zację założeń taktycznych, za 
zneutralizowanie przeciwka 
jak najbardziej plus w pierw-
szej połowie. Gra z piłką, gra 
do przodu - tu była zbyt duża 
nerwowość. Przekazałem 
dziewczynom w przerwie, że 
to my stwarzamy sytuacje UJ-

-towi, a nie UJ-ot je kreuje. W 
drugiej połowie zagraliśmy w 
innym ustawieniu, wyszliśmy 
bardziej odważnie. Pozytyw-
nie wyszły zmiany. Młode 
dziewczyny popchnęły nas 
ofensywnie. Mieliśmy swoje 
sytuacje. Wynik mógł się prze-
łożyć w jedną lub drugą stro-
nę. Dziękuję dziewczynom za 

zangażowanie, wolę walki. 
- To był festiwal niewyko-

rzystanych szans - powiedział 
Krzysztof Krok, trener AZS 
Uniwersytet Jagielloński. - 
Szans to może za dużo po-
wiedziane, ale ataków, które 
wyprowadziliśmy. Ilość piłek, 
które dostarczyliśmy w pole 
karne będzie chyba najwyż-

sza w tej rundzie. Znowu bę-
dziemy mogli się cieszyć ze 
statystyk, tylko nie z tej naj-
ważniejszej, ze strzelonych 
bramek. Najgorsze jest to, że 
w ostatniej akcji mogliśmy 
jeszcze przegrać. Mówiłem 
dziewczynom, że LOTOS 
ostatnio bardzo dobrze broni, 
że dobrze gra w defensywie. 

Ten wynik jest pokłosiem na-
szej indolencji strzeleckiej i 
dobrej gry przeciwnika. Mie-
liśmy przewagę w posiadaniu 
piłki, ale za wrażenia arty-
styczne w piłce nożnej jeszcze 
punktów nie dają.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Anna Langowska

AP LOTOS - AZS Uniwersytet Jagielloński 0:0
AP LOTOS: Emilia Krajewska - Gabriela Zimecka (66 Julia 
Formela), Romana Lukach, Salwa, Stasiulewicz - Aleksan-
dra Rompa, Kinga Bużan, Klaudia Słowińska (95 Roksana 
Polańska), Angelika Kołodziejek (67 Julia Włodarczyk) - 
Priscilla Hagan (78 Wiktoria Chuda), Kornelia Okoniewska 
(70 Anna Kowalczyk)
KU AZS UJ: Karolina Klabis - Weronika Smaza, Kinga 
Wilk, Woźniak, Aleksandra Nieciąg, Natalia Wróbel, Ewe-
lina Bolko (58 Natalia Sitarz), Anna Zapała - Małgorzata 
Bartosiewicz (66 Agnieszka Bryzek), Justyna Maziarz (73 
Karolina Giec), Weronika Wójcik (78 Brygida Solawa)

1. KKS Czarni Sosnowiec  20  53  72:8
2. TME UKS SMS Łódź  20  48  51:12
3. Górnik Łęczna  20  45  78:20
4. MEDYK POLOmarket Konin  20  41  51:22
5. GKS GIEKSA Katowice S.A.  20  33  48:33
6. Śląsk Wrocław  20  32  28:35
7. AZS Uniwersytet Jagielloński  20  29  36:33
8. Olimpia Szczecin  20  22  30:45
9. AP LOTOS Gdańsk  20  18  17:43
10. Sportis KKP Bydgoszcz  20  15  14:43
11. TS ROW Rybnik SP. Z O.O.  20  4  14:67
12. LKS Rolnik B. Głogówek  20  2  8:86

Ostatni wyjazd
W przedostatniej 21. kolejce Ekstraligi kobiet drużyna AP LOTOS 
Gdańsk zagra ostatni mecz wyjazdowy. Podopieczne trenera 
Tomasza Borkowskiego we Wrocławiu powalczą o punkty ze 
Śląskiem. Początek meczu w sobotę, 22 maja, o godz. 12.00.
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Na starcie zawodów stanęło 
ponad 350 uczestników z 12 
pomorskich klubów lekko-
atletycznych. Zawodnicy ry-
walizowali w: biegu na 100 
metrów, biegu na 300 metrów, 
biegu na 600 metrów, biegu 
na 1000 metrów, skoku w dal, 
wieloskoku, pchnięciu kulą, 
rzucie oszczepem, rzucie 
dyskiem, biegu na 80 i 300 

metrów prze płotki, chodzie 
sportowym, sztafecie 4 x 100 
metrów. 

W imprezie nie zabrakło 
reprezentantów Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego. Bardzo dobrze 
zaprezentowała się gdańska 
reprezentacja w biegu na 4 x 
100 metrów zajmując drugie 
miejsce. Sztafeta wystąpiła 

w składzie: Julia Bartosze-
wicz, Patrycja Wojda, Emilia 
Adamczyk, Paulina Jędrze-
jewska. Warto także odnoto-
wać 2 miejsce Adama Łon-
gwy w finale pchnięcia kulą, 
jak również 4 miejsce Adrian-
ny Wilczewskiej w chodzie 
na 3000 metrów. Pozostali 
zawodnicy także nie składali 
broni i w swoich konkuren-

cjach zajmowali miejsca w 
ścisłym finale. 

Reprezentacja Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego wystąpiła w skła-
dzie: Aleksandra Kopyłek 
100 m, Julia Bartoszewicz 
100 m, Anna Jeznach 1000 
m, Marta Żurawska skok w 
dal., Emilia Adamczyk skok 
w dal, Małgorzata Kuklińska 
100 m i skok w dal, Adrianna 
Wilczewska chód 3000, Pa-
trycja Wojda 100 m, Milena 
Dancewicz 100 m i 300 m, 
Emilia Lemańczyk 600 m, 
Natalia Kosińska 300 m, Inka 

Kulesza 300 m, Paulina Ję-
drzejewska 600 m, Zofia Gie-
rasik 300 m, Lena Sprengel 
1000 m, Jacek Pająski 100 m, 

Adam Łongwa pchnięcie kulą, 
Filip Słoński

źródło GZSiSS

Gdańskie cheerleaders  
z medalami Mistrzostw Polski
W Kieleckim Teatrze Tańca odbywały się IV Mistrzostwa Polski w Cheerleadingu Sportowym - Kielce 2021. Wśród wielu ekip 
z całej Polski znalazły się również gdańskie drużyny reprezentujące Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego, które 
ośmiokrotnie stawały na podium.

W maratonie cheerleadingu wzię-
ło udział około 2500 dziewcząt i 
chłopców z całej Polski. Zawody 
zorganizowane przez Polskie Sto-
warzyszenie Cheerleaders i Polski 
Związek Sportowy Cheerleadingu 
były zarazem eliminacjami do Mi-
strzostw Europy ECU ECC w 2021 
roku oraz eliminacjami do ICU 
Worlds w 2022 r.

Przygotowane przez zespoły cho-
reografie zostały przedstawione w 
trzech różnych dywizjach: Cheer, 
Performance Cheer oraz Pom & Drill 
w kategoriach: dzieci, junior młodszy, 
junior, senior oraz senior II. 

Na tle innych miast bardzo dobrze 
zaprezentowały się gdańskie zespoły 
zdobywając w sumie 8 medali i do-
datkowo zajmując kilka czołowych 
miejsc w finałach swoich kategorii. 
To tym bardziej cenne sukcesy, bo 
wypracowane w nietypowych wa-
runkach treningowych.

Gdańskie zawodniczki na co dzień 
trenują pod bacznym okiem dziel-
nych trenerek: Alicji Płonki, Alicji 
Cendrowskiej, Julii Chylmańskiej, 
Natalii Kostewicz, Klaudii Wę-
grzynowskiej, Anity Zelent, Haliny 
Koput. 
- Pozwolę sobie podziękować za 

mnóstwo emocji, wrażeń i pozytyw-
nej energii którą wszyscy mogliśmy 
poczuć startując w 4 Mistrzostwach 
Polski Cheerleaders w Kielcach – w 
zawodach zorganizowanych po dłu-
giej przerwie spowodowanej pan-
demią. BALTICA Waves zdobyła 
tytuł Mistrza Polski Cheerleaders 
2021 w dywizji Pom Dance Premier 
Senior Drużyny. Pragnę podzięko-
wać zawodniczkom za mobilizację, 

zaangażowanie i determinację w 
drodze do celu. Zabrakło nam czasu 
na idealne przygotowanie, choroba 
i inne okoliczności losu wykluczyły 
z udziału wiele wartościowych za-
wodniczek, które mimo, że nie były 
obecne na zwodach mocno nam ki-
bicowały - podsumowała występy 
swoich podopiecznych Alicja Płon-
ka, trenerka cheerleaders.
- Dziewczęta z zespołu Silver Team 

reprezentującego GZSiSS są absol-
wentkami Zespołu Szkół Ogólno-
kształcących nr 10 w Gdańsku. Do 
tych Mistrzostw dziewczęta przygo-
towywały się w trudnych warunkach, 
z przerwami w treningach spowodo-
wanymi obostrzeniami. Zajęcia zo-
stały wznowione właściwie miesiąc 
przed zawodami, a decyzję udziału 
w tegorocznych Mistrzostwach Pol-
ski podjęły same zawodniczki w 
ostatniej chwili, kierując się duchem 
rywalizacji sportowej, sprawdzenia 
się i przede wszystkim rozwijania 
swoich zainteresowań. Wszystko to 

zaowocowało sukcesem - zarówno 
zespół Silver Team, jak i duet: Pau-
lina Rocławski i Marta Augustyniak 
zdobył III miejsce podczas MP w 
Kielcach. Jednak nie tylko sukces 
jest najważniejszy, sam udział dał 
nam ogromną satysfakcję, pokazał, 
że mimo trudnych czasów można 
realizować swoje pasje i spędzać 
aktywnie czas – oeniła  Anita Zelent, 
trenerka zespołu Silver Team.

Alicja Cendrowska, trenerka ze-
społu Mini Emotion, podkreśliła 
wagę uzyskanych na Mistrzostwach 
Polski rezultatów: Zespół "Mini 
Emotion", działający przy Szkole 
Podstawowej nr 43 zaprezentował 
się w 7 konkurencjach i do Gdańska 
przywiózł 3 puchary. W kategorii 
damsko – męskiej Cheer Coed Ju-
nior Młodszy L2, drużyna wywal-
czyła tytuł II Vice Mistrza Polski, a 
w tej samej kategorii "Group Stunt 
Coed L2 Junior Młodszy" grupa 
składająca się z 4 osób uplasowała 
się na drugim miejscu i tym samy 

zdobyła tytuł I Vice Mistrza Polski. 
W kategorii Acro Solo L2, zawod-
niczka Marta Moenert uzyskała rów-
nież tytuł Vice Mistrza Polski. 

Gdańska ekipa reprezentująca 
Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego wróciła z Kielc z wielo-
ma medalami i satysfakcją dobrze 
wykonanej pracy. 

CHEER COED 
KATEGORIA:  
JUNIOR MŁODSZY L2
2 miejsce MINI EMOTION

GROUP STUNT COED L2 
KATEGORIA: JUNIOR MŁODSZY
2 miejsce MINI EMOTION

CHEER – ACRO SOLO
Kategoria:  
JUNIOR MŁODSZY L2
2 miejsce Marta Moenert

CHEER – CHEER COED
Kategoria: JUNIOR MŁODSZY L2

3 miejsce MINI EMOTION

Dywizja: CHEER – GROUP 
STUNT COED
Kategoria:  
JUNIOR MŁODSZY L2
2 miejsce GROUP STUNT MINI 
EMOTION

Dywizja: CHEER – GROUP 
STUNT ALL GIRL
Kategoria:  
JUNIOR MŁODSZY L3
6 miejsce GROUP STUNT MINI 
EMOTION

Dywizja: POM & DRILL – POM 
DANCE ELITE
Kategoria: JUNIOR MŁODSZY 
DUETY
Baltica Stars: Natalia Malinowska, 
Katarzyna Pietras

Dywizja: POM & DRILL – POM 
DANCE PREMIER 
Kategoria: SENIOR DRUŻYNY
1 miejsce BALTICAWAVES

Dywizja: POM & DRILL – POM 
DANCE PREMIER 
Kategoria: SENIOR MINI  
DRUŻYNY
3 miejsce SILVER TEAM

Dywizja: POM & DRILL – POM 
DANCE PREMIER 
Kategoria: SENIOR DUETY
3 miejsce SILVER TEAM - Paulina 
Rocławska, Marta Augustyniak
4 miejsce BALTICA - Julia Długosz, 
Natalia Filipczak

źródło GZSiSS

Pomorska Lekkoatletyczna Liga Młodzików
Ze sporymi nadziejami przystępowała reprezentacja Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego do pierwszego rzutu 
Pomorskiej Ligi Młodzików, który odbył się w Chojnicach. Zawody są 
jednocześnie kwalifikacją do Mistrzostw Polski.


